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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Redakcya: 
plac Wilheimowski nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik Xm.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austiyi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Czwartek, 4 września 1884. (w zast.) NIKAZY (GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler, 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

JPoznuń, 3 września.
(Sprzeczne wiadomości dotyczące wypowiedzenia 
wojny Francyi przez Chiny; nieufność w tym 
względzie do źródeł angielskich; popychanie Chin 
do wojny z Francyą i niemoc Anglii. —- Podróż i 
mowy' Gladstona w Szkocyi i szyderstwo prasy 
niemieckiej. — Półurzędowa wiadomość, zapowia­
dająca przybycie cara rosyjskiego do Warszawy w 
czwartek lub piątek. — Zamknięcie sejmu chor­

wackiego i ostatnie jego posiedzenie.)
I dziś jeszcze niepodobna na pewno 

wiedzieć, czy Chiny wypowiedziały Fran­
cyi wojnę. Zapewnienia bowiem w tym 
względzie ze źródeł angielskich nie za­
sługują na wiarę. Wczorajszy telegram 
„Timesa“ doniósł, że po ulicach Pekinu 
poprzylepiano plakaty, proklamujące woj­
nę z Francyą. Równocześnie nakazano 
mieszkańcom pod zagrożeniem surowej 
kary wstrzymywać się od wyrządzania 
jakiejkolwiek przykrości poddanym obcych 
państw. — W Paryżu tymczasem nie 
wiedzą nic o tém wypowiedzeniu wojny. 
Dzisiejszy urzędowy telegram paryski wy­
raźnie mówi, że rząd francuski nie otrzy­
mał dotąd (we wtorek) żadnej z Pekinu 
notyfikacyi, któraby choć słowem wspo­
minała o wojnie; przeciwnie w dobrze po­
informowanych kołach paryskich nie wie­
rzą w to wcale, iżby Chiny zdecydowały 
się na wojnę. To też nie tylko w Paryżu, 
ale i w innych stolicach europejskich 
przyjęto z wielkiém niedowierzaniem 
wczorajszą wiadomość „Timesa.“ Nie po­
twierdza się także przedwczorajsza de­
pesza, jakoby rząd chiński miał zawezwać 
ludność do mordowania Francuzów i wy­
znaczył nagrodę dla morderców. — Jaki 
jest ceł tych alarmów angielskich, nie 
trudno się domyślić. Faktem jest, że po­
stawą rządu chińskiego w Pekinie kie­
rują wpływy angielskie, i że nawet mi­
nistrowie angielscy otwarcie stawają po 
stronie Chin. I tak naprzykład minister 
kolonii angielskich oświadczył, że po­
czytuje Węgle k-ifmfêW^a Kffitfatfandę" 
wojenną, a równocześnie z tém oświad­
czeniem rząd zaakceptował wyraz oburze­
nia angielskich kupców i przemysłowców, 
którzy się użalali, że admirał francuski 
nie chce przepuścić do Chin transportu 
broni i materyałów wybuchowych. Sprze­
czność tak jaskrawą z obowiązkami mię- 
dzynarodowemi podniósł nawet organ księ­
cia kanclerza niemieckiego, zwracając 
uwagę, jak dalece Anglicy lekceważą te 
zobowiązania międzynarodowe, gdy idzie o 
to, ażeby kupieckie ich interesa nie do­
znały uszczerbku. — Półurzędowe dzien­
niki francuskie donoszą, że wszyscy za­
graniczni reprezentanci w Pekinie, z wy­
jątkiem angielskiego, dali wyraźnie do 
zrozumienia chińskiej radzie stanu, że 
Chiny nie mogą liczyć na interwencyą 
żadnego z mocarstw. Anglicy tymczasem 
nie tylko pośrednio przez swoich agen­
tów, ale i bezpośrednio przez swoje in­
spirowane organa starają się rząd chiński 
łudzić co do rzeczywistego usposobienia 
mocarstw europejskich. Skoro zaś który 
z dzienników angielskich ogłosi jaką re- 
welacyą, przyjazną Chinom, znajdą się 
usłużni, którzy co rychléj treść tych za­
patrywań przesyłają drogą telegraficzną 
do Pekinu. We Francyi twierdzą, że 
usługę tę spełniają sami rządowi agenci. 
W ostatnich dniach organ ministeryalny 
angielski doniósł jako rzecz pewną, że 
Chińczycy poczytali bombardowanie pod 
Fou-Czou za wypowiedzenie wojny. W 
dalszym ciągu tenże dziennik w imieniu 
dyplomacyi europejskiej zapewniał, że w" 
kołach téj dyplomacyi panuje zdumienie, 
dla czego Chiny nie wypowiadają wojny, 
na którejby tylko zyskać mogły. Inspi­
rowany przez lorda Granvilla dziennik 
zapewniał o formalnej sympatyi An­
glii, dodając zarazem, że stacye angiel­
skie na drodze ku Wschodowi nie omie­
szkają stwarzać trudności transportom 
francuskim. Na téj to podstawie spodzie­
wa się rząd chiński, że dalsze kroki nie­
przyjazne uwikłać mogą w wojnę jedno 
z mocarstw neutralnych. Jeżeli dotąd nie 
wypowiedział on formalnej wojny Francyi, 
to jedynie dla tego, iż nie ma pewności, 
że Anglia poprze go orężem w ręku.

Czy W. Brytania zdolną jest w téj 
chwili udzielić Chinom téj pomocy mate- 
ryalnéj, czy walcząc o własny swój byt 
w zamorskich koloniach, miałaby jeszcze 
odwagę zmierzyć się z potęgą francuską ? — 
ta kwestya już dawno na jéj niekorzyść 
została rozstrzygnięta. Anglia do tego 
stopnia spadła z piedestału swej dawnej 
wielkości, że nawet nie czuje w sobie siły 
zmierzyć się z małćm państewkiem afry- 
kańskiem Boersów. Jak zapewnia „Me­
moriał diplomatique,“ przyjmuje rząd pana 
Gladstona z rezygnacyą fakt obsadzenia 
kraju Zulów przez tych kolonistów holen­

derskich; rząd angielski nie tylko nie 
podniesie protestu, ale nawet porozumie 
się w tej chwili z republiką afrykańską. 
Uginając się pod ciężarem kłopotów egip­
skich, naciskany silnie przez torysów, 
zdobywających sobie coraz więcój znacze­
nia w kraju, nie upada jednak sędziwy 
premier na duchu i z rzeskością właści­
wą młodzieńcowi stawia czoło piętrzącym 
się trudnościom. P. Gladstone, ażeby je­
żeli nie czynem, to choć słowem zdobyć 
upadający kredyt publiczny, podiął, jak 
wiadomo, podróż do Edinburga, gdzie, 
jak wczorajszy doniósł telegram, wielką 
wygłosił mowę (Zobacz Telegramy w wczo­
rajszym numerze „Kuryera“). Szkoci wi­
tają wszędzie swego ziomka z zapałem. 
W Warringtonie oświadczył Gladstone, 
że rząd w poważuóm przesileniu naro- 
dowem spełni swój obowiązek, ale rezul­
tat zależy od kraju. W Lackerbie od­
powiedział na powitalną mowę Bry- 
dona temi słowy: „W obecnćj po­
dróży mojej wyrzekłem już po dwa razy, 
że nie powinienem mieć mów, tylko przed 
mymi wyborcami. Nie dzieje się to z 
wygody, lub obojętności, chcę, aby objaw 
opinii ludu był swobodny, a nie sztuczny, 
ani wywołany przez ministrów, którzy 
jeżdżą z miejsca na miejsca, jak gdyby 
potrzeba pouczać lud". — Słuszną robi 
uwagę jedna z gazet niemieckich, że 
Gladstone chwyta się właśnie tego środka 
agitacyjnego, który uważa za niepotrze­
bny. Przedwczorajszą jego mowę w Ediu- 
burgu wyszydzają dzienniki berlińskie; 
jeden z nich pisze: „Pomiędzy słowami 
dzisiejszego premiera angielskiego a jego 
czynami zachodzi bardzo często uderza­
jąca sprzeczność.; słowa są tanie, jak 
jagody i jeżeli Gladstone w kwestyi ko­
lonialnej w łagodniejszy uderza ton, to 
mimowoli przypomina się bajka o lisie i 
kwaśnych winogronach“. . Pierwszy mi­
nister angielski ^Iki jiiż dSiŚ' stracił 
kredyt u Niemców.

Z innych spraw politycznych bardzo 
mało mamy do zapisania. Telegram biura 
Wolffa, zapowiadający przyjazd cara ro­
syjskiego do Warszawy w czwartek lub 
piątek, nie budzi już dziś wielkiego inte­
resu, gdyż o przybyciu cara do stolicy 
Królestwa nikt od dawna nie wątpił. 
Wątpliwem jest to tylko, czy, kiedy i w 
jakiem miejscu ma nastąpić spotkanie 
trzech cesarzy. Niektóre z dzisiejszych 
dzienników berlińskich domyślają się, że 
cesarz Wilhelm nie weźmie udziału w 
zjeździe, jeżeli ten miałby się odbyć na 
terytoryum rosyjskiem. Nasz korespon­
dent wiedeński słusznie zauważył przed 
kilku dniami, że etykieta dyplomatyczna 
wymagałaby, ażeby zjazd młodego cara 
z starszym cesarzem austryackim odbył 
się na terytoryum austryackiem.

Sejm zagrzebski został na dniu 31 
z. m. zamknięty w sposób uroczysty. Oso­
bna deputacya sejmu udała się po bana 
chorwackiego, a gdy ten przybył, został od­
czytany reskrypt królewski, podnoszący 
działanie sejmu przy uchwaleniu ustawy, 
mającej na celu połączenie Pogranicza 
wojskowego z Chorwacyą. Reskrypt pod­
nosi następnie, iż obecnie, przez dalszy 
historyczny rozwój i za pomocą odpowie­
dnich projektów pozostaje tylko w ten 
sposób uregulować stosunki kraju, aby i 
mieszkańcy dawniejszego Pogranicza woj­
skowego mogli korzystać z dobrodziejstw 
konstytucyi. Reskrypt wyraża dalej na­
dzieję, iż cały kraj w połączeniu tern za- 
czerpniejnowych sił żywotnych i nowych wa­
runków postępu i dobrobytu, i oświad­
cza, że gdy trzechletni okres prawoda­
wczy zbliża się ku końcowi, nowy sejm 
niezawodnie doprowadzi pomyślnie do sku­
tku rozpoczęte dzieło. Reskrypt ogłosił 
wreszcie sejm za zamknięty. Zebrani .wi­
tali wiele ustępów reskryptu głośnemi 
okrzykami. — Z ostatniego posiedze­
nia sejmu podaje „Sonn- und Montags 
Zeitung“ następujące ciekawe szczegóły: 
Po mowie Yoncziny zabrał głos wicepre­
zes Horwat i rzekł; „Z tem posiedze­
niem zamyka sejm swą merytoryczną 
czynność. Jego trzechletni peryod pra­
wodawczy ukończył się, nie przyniósłszy 
tych rezultatów, jakich spodziewaliśmy 
się i życzyliśmy sobie. Powody, które 
temu przeszkodziły, są powszechnie wia­
dome; mimo to może sejm z zadowoleniem 
stwierdzić, że powziął dwie uchwały, które 
w annałach historyi chorwackiej tworzą 
epokę. Pierwszą jest ostateczne wciele­
nie Pogranicza (żiwio), około której to 
sprawy sejm i były ban Pejacewicz zdo­
byli sobie trwałe zasługi (żywe oklaski); 
druga uchwała naprawia stuletnią krzy­
wdę przez ustawodawcze uznanie autono­
micznych praw gr. oryent. kościoła (żiwio)

Odraczam posiedzenie na popołudniu.“ 
Po zagajeniu po południu posiedzenia 
przemówił Yukotinowicz temi słowy: „Kto 
śledził przebieg dotychczasowych rozpraw, 
ten umie ocenić nadzwyczajne trudności 
prezydyum tego sejmu, ten wie, jak tru­
dno nieraz było jeriU przewodniczyć. Tern 
większą też jest wdzięczność posłów, w 
imieniu których, wdrażam podziękowanie 
prezydyum.“ (Żywe oklaski). Podzięko­
wanie należy się także sekretarzom, któ­
rzy z poświęceniem pracowali. (Żiwio) 
Kusewicz wnosi, aby wotum wdzięczności 
w protokule było zapisanem. W końcu 
wiceprezes Horwat w gorących słowach 
w imieniu prezydyum podziękował, poczem 
protokół został sprawdzony, a posiedze­
nie zamkniętem.

Walne Zebrania przedwyborcze od­
będą się:

W piątek dnia 5 września w Pozna­
niu (dla miasta Poznania) o godzinie 8 
wieczorem na sali hotelu Saskiego.

W niedzielę dnia 7 września w Byd­
goszczy o godzinie 5 po południu w ho­
telu Royal.__________

W Prusach Zachodnich:
W niedzielę dnia 7go września w 

Chełmży (na powiat toruński) o godzi­
nie 4 z południa na sali Móhrkego.

W czwartek dnia ligo września w 
Zblewie (na powiaty starogardzki i ko- 
ścierski) w oberży Bałachowskiego o godz. 
2 po południu.

W niedzielę dnia 21 września o 4 
godzinie po południu w Brodnicy.

We wtorek dnia 16 września b. r. o 
godzinie 3 z południa w Chmielnie, na po­
wiat kartuski, w lokalu pana Gilmeistra.

W niedzielę dnia 14 września o 4 
z południa w Swiecin, na sali Arohn- 
sohna dla powiatu świeckiego.

Wy o r y.

Pojutrze odbędzie się wiec wy­
borców miasta Poznania na sali ho­
telu saskiego.

Porządek obrad jest znany; na 
pierwszem miejscu postawiono wybór 
trzech kandydatów do parlamentu nie­
mieckiego.

Przypominamy czytelników naszego 
pisma, uprawnionym do wyborów, aby 
na to zebranie jak najliczniej się sta­
wili, dając najprzód dowód żywego 
zajęcia się sprawami publicznemi, a 
po wtóre powagą swoją nie dopuści 
takich zajść, jakich świadkiem w nie­
dzielę była sala hotelu saskiego.

To jest świętym obowiązkiem na­
szej inteligencyi, naszych właścicieli, 
lekarzy, kupców, przemysłowców, urzę­
dników prywatnych, naszego ducho­
wieństwa wreszcie, aby jak najliczniej 
stanęli wszyscy tam, gdzie ich nie­
obecność jeszcze więcej ośmiela do 
rejwodzenia ludzi podżeganych do ro­
bienia wrzawy i nieporządku.

Stanowisko społeczne, rozwaga i 
powaga klas wyższych będą silną pod­
porą porządku i władzy wyborczej wy­
branej z łona ogółu; usuwanie się pro­
wadzić musi do ochlokracyi, która 
gorzko pomścić się na nas może.

Komitet spełni swój obowiązek, 
przedstawi listę kandydatów, znaną z 
wieca niedzielnego i zażąda rozstrzy­
gnięcia walnego zebrania. Komitet 
nie ma ani prawa, ani pretensyi upie­
rać się przy tej liście, którą wymienił; 
do czego wszelako ma prawo, to jest 
to, aby mu nie umożebniano krzykami 
i burdami spełnienia swych funkcyi, 
aby mógł utrzymać porządek i nie 
był zniewolony zebrania rozwięzywać,

Sądzi też komitet, że lista kandy­
datów, ułożona wspólnie i zgodnie z 
komitetem powiatowym i przez powiat 
przyjęta, lista złożona z młodego 
wprawdzie, ale uzdolnionego i chę­
tnego do służby krajowej obywatela, 
dającego pracę i zarobek 300 robo­
tnikom; z kapłana wymownego, świa­
tłego i pracowitego, z obywatela wiej­
skiego, odznaczającego się gorliwością

Czy takie pismo może zasługiwać na 
poparcie? mojem zdaniem nie!!!

MOWA
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego.

(Dokończenie).
Następnip mówił szanowny poseł o sta­

nowisku Polaków na wysokich urzędach. 
Niedorzecznym jest ascetyzm narodowy 
tych, którzy nie clicą, ażeby Polacy wysokie 
urzęda przyjmowali. Niemniej mylnem a 
może i szkodliwszem nawet jest zdanie, 
jakoby całym obowiązkiem delegacyi i 
sejmu miało być podtrzymywanie tych, 
którzy już wysokie stanowiska zdobyli. 
Winniśmy Polaków w urzędzie popierać, 
ale nie na to, aby Polacy mogli być dy­
gnitarzami, ale na to, aby polscy dygni­
tarze mogli przyczynić się do zwycięstwa 
tradycyi narodowej i do rozkwitu kraju 
naszego.

Przechodząc następnie do stanowiska 
posła polskiego, zaznaczył, że polityka 
posła z Galicyi, musi się zawsze zwracać 
do spraw krajowych, choćby nawet ze 
względu na dobro samej Austryi. Tutaj 
zaczął hr. Dzieduszycki rozbierać sprawy 
krajowe, które w sejmie, jak i w radzie 
państwa traktowano.

„A najpierw, tak ciągnął dalej hrabia 
Dzieduszycki — wspomnę o symptomacie 
politycznym wielkiej wagi i dodatniej na­
tury. Wszyscy już dostrzegliśmy od lat 
kilku, że waśń społeczua w kraju naszym 
ustaje, i że nieufność włościan do klas 
oświeconych zmniejszyła się znacznie, je­
śli nie znikła zupełnie. Jeżeli mnie nie 
mylą może moje najgorętsze życzenia, są 
oznaki, które wskazują, że inna waśń 
stokroć niebezpieczniejsza, waśń, do któ- 
rój się domięszały i obrządkowe i naro­
dowościowe namiętności, dąży również ku 
końcowi. Posłowie, którzy w sejmie prze­
mawiają ruskim językiem, inaczej jak 
przed tern postępowali w sesyi ostatniej. 
Niegdyś poprzednicy ich mniemali, że się 
najlepiej przysłużą swojej sprawie, prze­
szkadzając wszelkiej dodatniej' akcyi sej­
mu. Dzisiaj członkowie klubu ruskiego 
brali dodatni i żywy udział we wszystkich 
sprawach sejmowych, porozumiewali się 
z kolegami swoimi, głosowali ża wszy- 
stkiemi użytecznemi reformami, a przede­
wszystkiem starali się o jednozgodne po­
stępowanie z centrum sejmowem. Z rado­
ścią wielką to zaznaczam. Tylko wtedy, 
gdy jawni obrońcy narodowości ruskiej 
przywykną do dodatniego działania we 
wszystkich sprawach sejmowych i gdy 
przekonają resztę społeczeństwa o tem, 
że im dobro wspólnego kraju leży na 
sercu, zatrą się wszelkie przesądy i wszel­
kie nienawistne uprzędzenia, zagoją się 
odwieczne rany i powaśnione a niemocne 
dziś strony odzyskają tę siłę, którą miały 
niegdyś za dni Jagiellońskich. Tymczasem 
zaś, nie spodziewając się cudów, bądźmy 
wyrozumiali i cierpliwi, starajmy się wró­
cić do dawnej najszerszej tradycyi naro­
dowej. Z jednej i z drugiej strony nie 
mięszajmy spraw politycznych ze sprawa­
mi religijnemi. Pamiętajmy o tem, że są 
na Ukrainie Rusini od wieków prawosła­
wni, którycheśmy powinni nie mniej przeto 
uważać za braci naszych; pamiętajmy o 
tem z drugiej strony, że szkoła ruska nie 
przestaje być ruską, jeśli jest ściśle ka­
tolicką i jeśli stoi pod. nadzorem księży, 
choćby łacińskiego obrządku. A przede- 
wszystkiem niszczmy zapory, które po­
wstały wskutek tego, że nie wszyscy 
rozumieją zarówno obie mowy używane 
przez społeczeństwo nasze. Nie tylko 
mieszkańcy Małopolski, ale większa część 
ludzi oświeconych i zamożnych na Rusi 
nie umie wcale czytać po rusku, albo 
czyta źle i tak ciężko abecadłem słowiań- 
skiem, że dla niej cały ruch piśmienniczy 
ruski jest zamkniętą księgą. Nie wiemy 
przeto, co się dokoła nas dzieje, zasługu­
jemy na słuszne zarzuty i nie przeszkodzi­
my niejednemu złemu, ponieważ tego złego 
nie znamy. Przedewszystkiem należałoby 
tej ślepocie zaradzić i przezwyciężyć to 
lenistwo nasze. Nauka pisma słowiań­
skiego i języka ruskiego powinna się stać 
jak najrychlej we wszystkich gimnazyach 
kraju naszego obowiązującą, a to tem 
bardziej, że Małopolanin winien się prze­
cie równie swobodnie obracać na Rusi, 
jak Rusin w Małopolsce, że najważniej­
sze dokumenta dziejów polskich bywały 
spisywane po rusku; że gruntowna i pra­
wdziwie naukowa umiejętność języka pol­
skiego jest niemożebną bez znajomości 
języków ruskiego i starosłowiańskiego, że 
wreszcie trzeba przecie umieć po rusku 
dobrze na to, aby módz dostrzedz i

w pracy publicznej, powinna znaleść 
uznanie w oczach wyborców.

Mówią podobno niektórzy, iż sta­
wiając kandydatury poselskie, trzeba 
czcić zasługi. Można tak było osta­
tecznie sądzić, kiedy chciano układać 
listy z 26 kandydatów, lub kiedyśmy 
stawiali po 6 kandydatów na każdy 
powiat. Dziś zwolennicy nieustającej 
adoracyi powinni szukać innego kadzi­
dła. Dziś na listę kandydatów trzeba 
stawiać mężów, z którymi się poprze­
dnio porozumiano, że mogą i clicą je­
chać do Berlina, że tam będą nie prze­
szkodą, lecz pomocą w pracy, że ca- 
:emi latami od posiedzeń Koła stronić 
nie będą, że nie odziawszy się w togę 
dawnych zasług, nie będą Koła lekce­
ważyli, co więcej nie będą przykładali 
ręki do miotania obelg i ciskania bło­
tem na ludzi zasłużonych, jak się to z pe­
wnej strony dzieje.

Cześć zasłudze, co po trudach i 
pracach choć spracowaną, ale błogosła­
wioną przez swoich dłonią przyczynia 
się jeszcze w starości do wspólnego do­
bra — ale nie ma obowiązku ciągłej 
adoracyi i wstrętnem jest to ciągłe wy­
stawianie do wybijania pokłonów tam, 
gdzie szala zasług od dawna już poszła 
w górę, i „naleziona jest mniej mają­
ca.“ Wstrętniejszą jeszcze jest rzecz, 
gdy dawne zasługi pozwalają się wy­
zyskiwać i orać u siebie na zagonie, 
na którym same tylko chwasty i ziel­
ska wyróść muszą — bo tam się sieje 
tylko plewy, waśni, intrygi, osobistej 
ambicyi i wrodzonego zmysłu rozbi­
jania.

Niech to wystarczy.
Obywatelstwo poznańskie nie po­

zwoli się zawstydzić prostaczkom, któ­
rzy już przejrzeli machinacye, jakie u- 
rządzono i sidła, jakie na nich sta­
wiano. Oto, co piszą do nas z miasta:

Poznań, 1 września. 
Szanowna Redakcyo!

Przypadkiem dostał mi się do ręki 
„Goniec Wielkopolski“, spostrzzegłem w 
nim list zwolennika jego, który pod nie- 
biosy wynosi „Gońca Wielk.“ i poró­
wnywa go z Chrystusem Panem. To 
mnie do najwyższego stopnia oburzyło. 
Ażeby pismo takie, jak jest „Goniec 
Wielk.“, stawiać na równi z Chrystusem 
Panem, który jest Bogiem, wniczem nie­
omylnym, to doprawdy każdego uczciwego 
katolika i Polaka musi dotknąć do ży­
wego, ażeby mu palić kadzidło, jak 
Izraelici na puszczy przed złotym cielcem.

Na czele zaś tego pisma spostrzegam 
zarzuty czynione komitetowi, a przede­
wszystkiem ks. dr. Kanteckiemu jako 
przewodniczącemu walnego zebrania, ja­
koby nie chciał dopuścić do głosu pana 
Więckowskiego; ja zaś, stojąc blisko 
stołu, uważałem pilnie na wszystkie 
strony i na cały przebieg obrad i z góry 
zarzucam „Gońcowi Wielk.“ fałsz w naj­
wyższym stopniu, bo na tak burzliwem 
zebraniu ks. dr. Kantecki nie mógł dosły­
szeć, czy p. W. żądał głosu, który w 
końcu otrzymał. Dalej „Goniec“ za­
rzuca przewodniczącemu, że nie postąpił 
sobie parlamentarnie, rozwięzując ze­
branie. Tu jest znowu fałsz, bo gdyby 
nie był rozwiązał przewodniczący zebra­
nia, byłby to uczynił p. komisarz. — 
Na drugi raz niech „Goniec“ stanie bliżej 
i przekona się naocznie, to nie będzie 
kłamstw umieszczał w swoich łamach. 
Byłem ja dawniej zwolennikiem „Gońca 
Wielk.“, ale dziś otwarcie przyznaję, że 
nim nie jestem, bo nie mogłem dalej 
znieść tych krytyk, po największej 
części niesprawiedliwych.

Do tego stopnia doszedł „Goniec“ w 
swojej wściekłości, że nie oszczędza ani 
duchowieństwa, ani osób zasłużonych 
około dobra narodowego. Burdy wszczy­
na ustawicznie już to z pismami pol- 
skiemi, już to pojedyńczymi osobami, 
które tylko ulicznikom przystoją.

W sprawach tak ważnych, jakiemi są 
wybory, rozsiewa niezgodę i rozdwojenie. 
Najuczciwszych ludzi wyzywa od maso­
nów, mieni się gorliwym obrońcem wiary 
i narodowości; lepiejby zrobił „Goniec“, 
aby sobie za kołnierz zajrzał.



zganić każdą nieproszoną przymieszkę 
moskiewską.

O ubiegłym sejmie rozwodził się sza­
nowny mówca| obszernie ; praca w sejmie 
nigdy nie postępowała tak raźnie, tak 
zgodnie. Przeszedł następnie czynności 
sejmu, rozwodził się dłużej nad sprawą 
szkolną, nad odmową sankcyi noweli 
szkolnej, o niepowodzeniu posłów polskich 
w Wiedniu, o stosunku sejmu do Koła 
polskiego w Wiedniu, o obowiązkach 
Koła, i tak zakończył swoje przemó­
wienie :

„Nie ukrywałem przed wami, panowie, 
niepowodzeń naszych, a teraz proszę, 
byśmy nie czynili żadnych rekryminacyi, 
byśmy nikogo nie winili za to, jeśli się 
co źle stało, bo rekryminacye i żale są 
rzeczą dziecinną, a uwagi o tej lub owej 
osobistości bywają plotkami a nie poli­
tyką. Baczmy, byśmy na przyszłość 
błędów znów nie popełniali, nie spierajmy 
się, kto w przeszłości zawinił. Powtarzam: 
chorobą powszechną u nas jest to, że 
każdy spór o rzecz tłumaczą jako spór 
o osobę. Ja mówiłem o rzeczach, a nie 
o osobach. Najmędrszy może się omylić, 
najzacniejszy może zbłądzić. Należy jeno 
w przyszłości błędu unikać, a osobę da­
lej popierać. Bo jeśli gdzie, to w na- 
szem położeniu występną jest każda po­
lityka osobista. Zaślepionym jest chyba 
ten, kto się drze do wysokich stanowisk, 
one bowiem w dzisiejszej Polsce kładą 
tylko ciężki krzyż na barki uczciwego 
człowieka. Wielce nierozważnym bywa 
ten, kto wśród walki z przeciwnikiem 
chce zmniejszyć powagę wodza, lub zmię- 
szaó szyk szeregów. Bardziej jeszcze 
nierozważnym ten, kto pod każde mężnie 
wypowiedziane słowo podsuwa myśli skry­
te, ambicye osobiste i drobne zawiści.

Pragnąłbym bardzo, aby wszyscy 
zechcieli zrozumieć mnie tak jak mówię; 
jeśliby przecież jeszcze kto przypisywał 
moim słowom inne jakie znaczenie, pra­
gnę, aby wiedziano, że mówię tylko i 
wyłącznie w mojem imieniu, a nie w 
imieniu moich przyjaciół politycznych, z 
którymi nie układałem niniejszego spra­
wozdania, i którzy o jego treści dotych­
czas nie wiedzą“.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Lwów, 1 września.

(W przededniu,zebrania się sejmu. — Szkoła ru­
ska. — Likwidaeya banku. — Zebranie socyali- 
styezne. — Pogłoski o usunięciu się Jana Dobrzań­

skiego z redakcyi „Narodówki.“)
(a) Jutro zatem zbiera się ponownie 

sejm dla dokończenia odroczonej sesyi — 
a następnie rozpoczęcia nowej. Marsza­
łek powrócił już do Lwowa po objażdzce 
okolic naftowych, mianowicie Kobylanki 
i terenu spółki jasielskiej. Sesya tego­
roczna będzie zapewne jedną z najcie­
kawszych, gdyż mnóstwo ważnych spraw 
stoi na porządku obrad. Z zeszłorocznych 
niezałatwione wnioski konkurencyjny i 
drogowy, dalej odmowa sankcyi krajo­
wej ustawie szkolnej — z tegorocznych 
sprawa nieszczęśliwych mieszkańców po­
wodzią dotkniętych, subwencya rządowa, 
regulacya rzek, budżet — wszystko to 
przyczyni się do szczególnego zaintere­
sowania się sejmem.

Na posiedzeniu swem w zeszły czwar­
tek uchwaliła Bada miejska bez dysku- 
syi uchwałę zgromadzenia poufnego, o której 
już donosiłem, Tak więc według projektu 
dziś otworzone będą w szkole Piramowi­
cza cztery paralelki z wykładem ruskim. 
Jest to więc odpowiedź na znany wnio­
sek prof. Wachmanna.

Znowu jeden bank podać się będzie 
musiał do likwidacyi — tą rażą ruski 
„Obszczeje rolniczo-kredytnoje zawedenie.“ 
Bank ten zgłosił się do banku krajowego 
o pomoc, lecz skoro się przekonano, że 
na 60 procent zaledwie ściągnąć się da 
20 proc., odmówiono pomocy. Nie ma 
innej rady, chyba likwadacya, które się 
znowu odbije na dłużnikach.

Wczoraj z rana odbyło się w ogrodzie 
Prochaski zebranie robotników celem za­
łożenia stowarzyszenia wzajemnej pomocy. 
Głównie atoli rozprawiano w duchu so- 
cyalistysznym, a gdy jeden z obecnych 
chciał przemówić w duchu przeciwnym, 
nie dopuszczono go do słowa. Wniesiono 
nawet okrzyk na cześć Lassalla, z powodu 
bliskiej rocznicy śmierci jego.

Podobno p. Jan Dobrzański, syt łat 
i chwały, zamyśla porzucić zawód publi­
cystyczny i sprzedać „Gazetę Narodową“. 
Mówią, że pod tym względem toczą się 
już układy z jednym z członków klubu 
t. zw. „Ateńczyków“. Równocześnie od­
stąpiłby p. Dobrzański od dyrekcyi 
teatru. Podaję te pogłoski z wszelkiem 
zastrzeżeniem, chociaż mogłyby one mieć 
podstawę w tej okoliczności, że zmarły 
zeszłego roku brat Jana D. zostawił zna­
czny majątek, który redaktor „Naro- 
dówki“ odziedziczył.

Berlin, 2 września. 
(Sedan.)

(—) Uroczystość sedańska, jeśli je­
szcze wieczorem nie zajdzie jaki przypa­
dek na kolei w Steglitz, jak roku zeszłego 
przeszła dość szczęśliwie w Berlinie i jego 
okolicy. Jak zawsze, i teraz przystrojono 
gmachy królewskie i miejskie chorągwiami, 
oprócz tego pewną ilość domów prywatnych, 
należących mianowicie do dostawców nad­
wornych. Szkoły obchodziły również ro­
cznicę krwawego wypadku, który niezli­
czoną ilość rodzin pogrążył w najgłębszym

smutku, w sposób zwyczajem przepisany, 
a konserwatywne stowarzyszenia okręgo­
we już wczoraj wieczorem święciły wigi­
lią uroczystości. We wszystkich więk­
szych ogrodach obchodzono pamiątkę pu­
szczaniem rakiet i ogni sztucznych. Oprócz 
miejscowych pp. Stoeckera, Cremera i 
towarzyszów zapisano sobie jeszcze „extra- 
ordynaryjnego“ oratora, posła do parla­
mentu p. Kellera, dobrego człowieka, a 
jeszcze lepszego patryotę, o którego się je­
dnak stronnicy jego lękają, bo w swych 
przemowach nie może się uporać z daty- 
wem i akkuzatywem. P. Koller oprócz 
kandydatury w okręgu wyborczym pomor­
skim, stara się o mandat i tu w Berlinie 
(w piątym okręgu), a jego wczorajsza 
perora obchodowa była zarazem rodzajem 
mowy kandydackiej. Pan Koller mówił 
wprawdzie oklepanym sposobem o tem, 
że bitwa pod Sedanem ziściła „marzenia 
naszej młodości, tj. przywrócenie cesar­
stwa niemieckiego.“ Wykluczonych z nie­
mieckiego cesarstwa Niemców austrya- 
ckich, Styryczyjków, i mieszkańców Tyrolu 
zdaje się p. Köhler nie liczyć do Niem­
ców. Ale gdy mówił o swoich przeci­
wnikach politycznych, mówca okazywał 
oględność jak największą.

W tym względzie jego przemowa stano­
wiła korzystny kontrast z antisemickiemi 
wycieczkami, których sobie równocześnie 
pozwalali inni mówcy konserwatywni, 
mimo, a może właśnie z powodu uroczy­
stego nastroju i usposobienia. Miejsce da­
wniejszej „narodowój“ uroczystości sedań- 
skiej zajęła rzeczywiście inna, antiżydo- 
wska. Mówią: żydzi przecież nie są Niem­
cami, nie powinni przeto obchodzić Se- 
danu. Jakiekolwiek będzie zdanie nasze 
o ruchach antisemickich — może nawet 
nie mylą się ci, co im przyznają jakieś 
uprawnienie — mimo to, jeśli stronnictwo 
polityczne, jak konserwatyści, przyznaje 
się bez ogródki i całkowicie do anti- 
semityzmu, nie może zyskać na wziętości 
i powadze. W zbiegu okoliczności, jaki 
widzimy w Berlinie, konserwatyści winni 
się mienić szczęśliwymi, że mają w ży­
dach przedmiot zaczepki, boby w innym 
razie jako partya polityczna zniknęli z wi­
downi. Antisemityzm zjednywa im wiele 
„liberalnych" żywiołów, sierdzących się 
na przewagę żydostwa. Że jednak wszyst­
kie te żywioły gromadzić się mogą pod 
sztandarem konserwatywnym, jest to do­
wodem, jak mętnem i wieloznacznym jest 
pojęcie pruskiego i północno-niemieckiego 
„konserwatyzmu.“

ZIEMIE POLSKIE.
* Oberpolicmajster miasta 

Warszawy, jenerał Tołstoj, 
ogłosił znowu rozporządzenie, o wyda­
waniu biletów na miejsca numero­
wane dla dam w dniu przeglądu wojsk 
przez cara na polu Mokotowskiem. Bi­
lety będą imienne. Stangreci powozów, 
zajeżdżających przed urządzone na polu 
Mokotowskiem miejsca numerowane, win­
ni mieć na kapeluszach lub czapkach o- 
sobne znaki koloru niebieskiego. 
Mężczyźni, którzyby chcieli zatrzymać 
się po lewej stronie miejsc przeznaczo­
nych dla dam, winni mieć bilety osobne, 
jak również znaki koloru niebieskiego 
dla stangretów. Osoby, mające wstęp do 
dworu, będą mogły podczas przeglądu 
zatrzymywać się na polu Mokotowskiem 
w powozach (zaprzężonych nie więcej, 
jak w parę koni), w miejscach wskaza­
nych przez policyą; osobom tym wyda­
wane będą znaki koloru czerwonego, 
które będą służyć do wszystkich przyja­
zdów do pałacu w Łazienkach i do 
zamku królewskiego ; znaki te winni 
mieć stangreci na kapeluszach. Bilety, 
jak również i znaki wydawane będą w 
kancelaryi oberpolicmajstra m. Warszawy 
w czwartek, piątek i sobotę.

— Cesarska para, bądź w p o - 
droży do Warszawy, bądź też przy po­
wrocie odwiedzić ma Wilno. Szlachta li­
tewska ma jej złożyć hołd — naturalnie 
po ukazie.

— W sferach szkolnych pod­
jęto energicznie projekt urządzenia przy 
wszystkich gimnazyach w Królestwie 
pensyonatow rządowych, administrowa­
nych bezpośrednio przez zwierzchność 
każdego zakładu naukowego, pod kierun­
kiem dyrektora. Mają to być zakłady 
zamknięte w rodzaju gimnazyów wojen­
nych, mogące dać pomieszczenie wielkiej 
liczbie uczniów. Projekt, o którym mowa, 
poruszany już niejednokrotnie, spotkał się 
z wieloma zarzutami i przez długi czas 
pozostał w tece. Ograniczenie liczby 
pensyonarzy na stancyach, utrzymywa­
nych przez nauczycieli, o którem podali­
śmy wiadomość, pozostaje właśnie w 
związku z powyższym projektem i ma 
podobno na celu zapewnić pensyonatom 
rządowym większą ilość elewów. — A więc 
wszystko ma być po ukazie!

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* W Serajewie położono dnia 25 

sierpnia uroczyście kamień węgielny pod 
nową katedrę kńtolicką. W obecności 
Arcybiskupa ks. /dr. Stadlera położył ka­
mień węgielny baron Appel, otoczony 
gronem oficerów i urzędników krajowych. 
Arcybiskup miał mowę, dziękując wła­
dzom za pomoc w podjętem dziele budo­
wy, baron Appel wzniósł okrzyk na cześć 
cesarza.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 2 września. Donoszą z 

Bonn, że tajny radzca dr. Beseler, kura­

tor tamtejszego uniwersytetu, jako też 
jenerał feldmarszałek Herwarth v. Bit- 
teufeld zeszłej nocy umarł.

— Pan S chloe z er, poseł pru­
ski przy Stolicy świętej, po­
bawi podobno jeszcze ze dwa tygodnie 
w Niemczech, aby około połowy miesią­
ca września po upływie urlopu wrócić na 
swą posadę w Rzymie. Wieści, jakoby 
chciał się zrzec urzędu i poselstwo pru­
skie przy Watykanie ustać miało, sze­
rzą ci, którym utworzenie poselstwa pra­
skiego jest solą w oku i którzy bardzo- 
by się cieszyli, gdyby go teraz usunięto, 
kiedy mu się udało w wpływowych sfe­
rach watykańskich zawiązać przyjaciel­
skie stosunki. Dzisiaj (dnia 2 b. m.) 
zrana udał sięfp. Schloezer na kilka dni 
do Drezna.

— Agentura wychodźcza. 
Minister oświaty przypomniał nauczycie­
lom cyrkularz z dnia 7 sierpnia 1872 r., 
zakazujący im wręcz przyjmowania agen­
tury w sprawach wychodztwa i brania 
udziału w takich- zajęciach. Rozporzą­
dzenie to ma być nauczycielom pono­
wnie zakomunikowane przez radzców de­
partamentowych i inspektorów powia­
towych.

— Książę Biskup wrocła­
wski, jak piszą z Raciborza, zakupił 
położone przy klasztorze św. Anny ka­
mieniołomy i grunta od właściciela po­
siadłości Zyrowa, asesora Guradze. Od­
nośny układ zawarł ksiądz kanonik 
Franz. Pustoszenie skał bazaltowych 
ustanie, a okolica otrzyma potrzebne u- 
piększenia, których jej od czasu, odkąd 
zaczęto wycinać lasy bukowe, bardzo po­
trzeba.

— Cesarz czuł się po dzi­
siejszej paradzie cokolwiek znu­
żonym, i dla tego nie był obecnym na 
wielkim obiedzie galowym, ale wieczorem 
już załatwił kilka spraw rządowych i 
stanął kilkakrotnie przy oknie, aby tłu­
mom, które go widziały zajętym przy 
biórku, podziękować za ciągłe i głośne 
owacye.

— Demokraci socyalni ber­
lińscy obchodzili dzień śmierci swego 
apostoła Lassalla wycieczką do Grtinau, 
w której niemal wszyscy wzięli udział. 
Przed niemi niesiono chorągie z rozmai- 
temi dewizami i hasłami poszczególnych 
stowarzyszeń. Około 200 dało się prze­
wieść na brzeg przeciwległy i zatknęli 
na drzewie czerwoną chorągiew z wy­
szytym złotym napisem: „Wolność, ró­
wność, braterstwo.“ Około godziny 6 
wrócili robotnicy do Wilhelmsgarten, 
śpiewając chórem Marsyliankę. Gdypo- 
licya się pokazała, chorągiew bez śladu 
zniknęła. W końcu obchodu przedsta­
wiono żyjący obraz: grupę robotników 
zebranych około sztandaru.

— Proces. Ministerstwo pruskie 
wytoczyło dr. Garthausowi, redaktorowi 
dziennika „Schles. Volksztg.,“ skargę o 
obrazę. Oprócz tego oskarżono go o 
obrazę majestatu.

— Wybory. W okręgu bytomsko- 
tarnowskim jest kandydatem centrum hr. 
Strachwitz, w żabrzo-katowickim radzca 
sądu okręgowego Letocha, a w pszczyń­
skim major Szmula, jeśli radzca Muller 
zrzeknie się kandydatury.

— Zjazd cesarzów. Zapewnia­
ją, że zjazd cara z cesarzem niemieckim 
odbędzie się w Szczecinie na początku 
października. Eskadra rosyjsko-niemie­
cka stanie o tym czasie w porcie szcze­
cińskim.

— „Beri. T a g b 1.“ twierdzi, że 
parlament zajmie się na przyszłej sesyi 
upaństwowieniem asekuracyi. Obszerny 
memoryał odnoszący się do tej sprawy 
wypracował minister Boetticher i prze­
dłożył kanclerzowi do ostatecznego roz­
strzygnięcia.

— Flagę niemiecką na wodach 
chińskich reprezentują obecnie tylko dwie 
kryte korwety, „książę Adalbert“ i 
„Stosch“, jako też dwie łodzie kanonier- 
skie „Nautilus“ i „Iltis“. Szefem eska­
dry jest kommodor Paschen; ma ona 30 
armat i cokolwiek więcej niż 1000 
żołnierza.

— Rosyanie w Prusach wscho­
dnich. Według „Kónigsb. Hart. Ztg.“ 
władza administracyjna żąda w tym roku 
summarycznego wykazu bawiących w 
Prusach wschodnich, jeszcze nienatura- 
lizowanych Rosyan. Stan raeczy od 1 
października r. b. ma być uważany za 
normę.

— Śmierć Ampthilla zwróciła 
ogólną baczność na pytanie, kto zostanie 
jego następcą. Akcya dr. Nachtigalla na 
zachodnim wybrzeżu Afryki, sprawa An- 
gry-Peąuenny, rozdrażnienie prasy nie­
mieckiej przeciw Anglii, poselstwo pru­
ski^ do Persyi angielskim politykom dużo 
krwi napsuło. Na posadę posła w Ber­
linie trzeba męża z taktem i powagą, 
zdolnego traktować bieżące kwestye zrę­
cznie i oględnie, jako też zakląć' w sa­
mym zarodzie grożące obu krajom niepo­
rozumienie. Ale gdzież go szukać ? P. 
Goeschen nie jest dyplomatą z powoła­
nia, a przytem zbyt samodzielnym, aby 
się dać na agenta polityki, której nie 
podziela. Lord Duiferin potrzebny w 
Carogrodzie. Wymieniają między innymi 
lorda Grant Duff, gubernatora Madrasu, 
który mówi płynnie po niemiecku i już 
służył w dypłomacyi.

— XXXI walny wiec katoli­
ków niemieckich w Amberg u. 
Miasto Amberg w Palatynacie liczy około 
15,000 mieszkańców; pomiędzy nimi około

13,500 katolików, 1200 protestantów i 60 
żydów. Mieszkańcy już od dawna wszel­
kie czyuili zabiegi, aby walny wiec od­
był się w ich mieście, noszącem piętno 
niemal wyłącznie katolickie i słynącem 
z piękności położenia. Usiłowania ich po­
myślny odniosły skutek. Napływ gości, 
dążących na zapowiedziane od dawna ze­
branie, zwiększał się od dnia do dnia co­
raz więcej. W sobotę przybył książę Ar- 
cybiskup salcburski, w niedzielę Biskup 
ratysboński. Pomiędzy przybyłymi uwa­
żano wielu członków centrum, przeróżnych 
sejmów niemieckich i dużo katolików au- 
stryackich, których tłumy mieszczan na 
dworcu radosnemi witały okrzykami. W 
południe dnia 31 sierpnia rozległa się 
z wieży św. Marcina muzyka kościelna, 
a o 8 wieczorem w strojnym lokalu auli 
gimnastycznej odbyło się solenne powita­
nie gości wśród odgłosów marsza, odegra­
nego przez kapelę 6 pułku piechoty pru­
skiej. König, burmistrz miasta Amberga, 
serdecznemi słowy powitał gości i powie­
dział, że jeżeli chęć i dobra wola coś 
znaczy, walny wiec nigdzie serdeczniej­
szego przyjęcia nie dozna, jak w Amber- 
gu. Po nim powitał zgromadzonych pre­
zes komitetu lokalnego, ks. dziekan i pro­
boszcz Helmberger, wyrażając żal, 
że ks, Sufragan koloński Baudri, stały 
uczestnik wieców, dla podeszłego wieku 
przyjechać nie mógł; ale będzie nn w za­
ciszu domowem prosił Boga, ażeby ze 
względu na smutny stan Kościoła i Gło­
wy jego raczył naradom zebranych udzie­
lić Swego świętego błogosławieństwa. Dr. 
P o r s c h z Wrocławia pozdrawia zgro­
madzonych w imieniu katolików ślązkich 
i wspomina o ich smutku z powodu, że 
nie Wrocław, lecz Monaster wyznaczono 
na miejsce przyszłorocznego zebrania. W 
końcu wyraża nadzieję, że duch, ożywia­
jący zgromadzonych, przyczyni się do po­
konania największego wroga katolicyzmu, 
tj. indyferentyzmu. Ks. proboszcz Nacke 
z Paderbornu przynosi szczere podzięki 
synów westfalskiej ziemi, którzy nigdy 
nie zapomną, że Bawarya, a mianowicie 
dyecezya ratysbońska, dała przytułek wy­
gnanym z Prus kapłanom i zajęła się wy­
chowaniem młodego pokolenia lewitów. 
Katolicy westfalscy, póki życia im star­
czy, pójdą za hasłem: „raczej śmierć po­
nieść, aniżeli uledz.“ Ks. Kleis er 
z Fryburga sławi stowarzyszenie Cani- 
zyusza i zwraca się przeciw wolnomula- 
rzom. Rzecznik Strauven z Dysseł- 
dorfu pozdrawia zebranych w imieniu 
Nadreńczyków i wyraża swę radość, że 
burmistrz powitał uczestników wieca, co 
się już dawno nigdzie nie zdarzyło.

Ksiądz radzca Knab z Wie­
dnia przynosi pozdrowienie Wiedeńczy­
ków i błogosławieństwo księcia Arcybi­
skupa wiedeńskiego. Ksiądz Schmitz 
z Brukseli jest tłómaczem szczerych i 
serdecznych próśb Luksemburczyków, aby 
im wolno było kiedyś powitać wiec w 
Luksemburgu. Powołując się na godło : 
l’union fait Au (force, wzywa do 
zgody i jedności, która Belgijczykom za­
pewniła zwycięstwo nad wolnomularzami. 
Poseł do parlamentu, dr. L i n g e n s, 
przynosi pozdrowienie miasta Akwizpra- 
nu i zachęca także do jedności ze wzglę­
du na bliskie wybory do parlamentu. Po 
krótszych przemówieniach inspektora p. 
Dieffenbacha z Frankfurtu nad M., 
O. Bonifacego Schaefera z Lu- 
gdunu i księdza prob, dra P f a h 1 e r a 
z Deggendorfu w niższej Bawaryi roz­
chodzą się uczestnicy wieca, podniesieni 
na duchu z twarzami radością rozpromie­
nionemu

ROSYA.
* Minister oświecenia. Jak 

donoszą z Petersburga, mówią tam głośno 
o ewentualnem zamianowaniu Pobiedono- 
scewa ministrem oświaty, z zatrzymaniem 
go na urzędzie jeneralnego prokuratora 
synodu. Stronnictwo, które sobie tego 
życzy, czyniło rzeczywiście ostatniemi 
czasy energiczne usiłowania u cara, aby 
doprowadzić do skutku tę nominacyą; 
istnieje wszakże uzasadnione mniemanie, 
że plan ten, chociaż może w zupełności 
się nie rozbił, jednak doznał zwłoki ze 
strony decydującej. Gdyby jednakże bę­
dąca w mowie kombinacya miała się stać 
faktem, w takim razie, jak powiadają, 
zamianowanoby ministra oświaty Deliano- 
wa na miejsce p. Reuterna przewodniczą­
cym komitetu ministeryalnego lub powo- 
łanoby go na zwierzchnika zakładów ca­
rowej Maryi, kierowanych obecnie przez 
p. de Grote.

— W dalszym ciągu donie­
sień o znanym zamachu na życie na­
czelnika żandarmeryi w Odesie, „Journal 
de St. Petersbourg“ i „Now. Wremia“ 
przynoszą kilka ważnych szcżęgółów. 
Sprawczyni zamachu, panna Maryanna 
Kalużnaja, jest rodzoną siostrą przestępcy 
stanu miczmana marynarki Kalużnego, 
który występował w procesie „siedmiu“ 
w roku 1878 wespół z Czubarewem, Łó- 
gowienką, Wittenbergiem i innymi. Pię­
ciu z tej liczby na mocy wyroku ode- 
skiego sądu wojennego, stracono, dwaj 
pozostali, a w ich liczbie Kajużnyj, zo­
stali zesłani na Syberyą. Na początku 
r. 1881 Kalużnyj zdołał uciec z Syberyi 
i gdzie się podział, nie było wiadomo. 
Zabity (w listopadzie r. z.) przez De- 
gajewa szef oddziału petersburskich żan­
darmów Sudejkin, wykrywszy w dniu 
16 czerwca 1882 r. w Petersburgu pota­
jemną fabrykę dynamitu, zeszedł niespo­
dzianie na grunt i schwytał kilku prze-

stępców, a w ich liczbie Kalużnego. Sta­
wiony przed sąd wojenny Kalużny ska­
zany został tym razem na karę śmierci. 
Wyrok ten atoli nie został wykonany; 
ear ułaskawił Kalużnego, którego zesłano 
do robót ciężkich bez terminu. — W tym­
że roku 1882, w dniu 18 grudnia areszto­
wana była w Odesie wraz z panem 
swoim, jak się okazało, Degajewem, jego 
młoda kucharka, mieszkająca wraz z nim 
na ulicy Uspjeńskiej i posiadająca pasz­
port na imię włościanki Fesenkowej. 
Oboje zostali odstawieni do Petersburga 
i tutaj Degajew okazawszy skruchę i wy- 
przysiągłszy się wszystkiego, wstąpił, jak 
wiadomo, do policyi tajnej, pragnąc słu­
żyć jej gorliwie; jakoż w krótkim czasie 
posiadł zaufanie, wywiedział się prawdo­
podobnie wiele i w roku zeszłym zabił 
szefa tajnej żandarmeryi Sudejkina. Co 
się tyczy Fesenkowej, ta po skonstatowa­
niu tożsamości osoby i przeświadczeniu 
się, że nazwisko jej jest Maryanna Ka­
lużnaja, została wypuszczona z pod aresztu 
i otrzymawszy paszport na swoje rzeczy­
wiste imię, wracała do Odesy, gdzie 
w roku bieżącym po kilkakroć zgłaszała 
się do zarządu żandarmeryi, prawdopodo­
bnie w interesach brata, a może i wła­
snym, była bowiem zapewne pod dozorem; 
może też chciała oswoić kancelaryą z wi­
dokiem swej osoby. Szczegóły zamachu 
podają przytoczone dzienniki zgodnie 
z tern, cośmy przed kilkoma dniami do­
nieśli. Umieszczone chwilowo w więzie­
niu w Odesie, Kalużnaja prawdopodobnie 
zostanie przewieziona niebawem do Pe­
tersburga.

— O rozruchach antiżydo- 
w s k i c h przynoszą dzienniki rosyjskie 
niektóre wiadomości. „Russkij Wiestnik“ 
donosi, iż w Rewlu polieya zmuszoną była 
przedsięwziąć środki ostrożności, aby za- 
pobiedz pogromowi; szczegółów jednak nie 
przytacza. „Świt“ donosi znów o zabu­
rzeniach w miasteczku Dąbrowicach na 
Wołyniu. Tłum robotników pracujących 
na linii kolei żelaznej, rzucił się na do­
mostwa żydów i począł je niszczyć. Po­
lieya miejscowa nie liczna, nie zdołała 
owładnąć położeniem ; żadnego też skutku 
nie odniosły upomnienia duchownego. 
Zburzono 12 sklepów i 20 domostw, do­
bytek żydów został rozgrabiony. O za­
ciętości rozruchów i obronie strony napa­
stowanej świadczy ta okoliczność, że w 
pogromie, o którym mowa, zabici zostali 
jeden robotnik i jedna żydówka, kilka zaś 
osób ze stron obu poniosło dość ciężkie 
rany. W dniu 5 sierpnia ciż sami robo­
tnicy napadli w nocy na dwór obywatelki 
Kaszowskiej we wsi Kilkach, a rabunek 
powstrzymany został przez inżynierów 
pracujących nad koleją z Równego do 
Wilna.

— Nowa sekta. Gazeta „Dniepr“ 
pisze, że niedawno miejscowy konsystorz 
duchowny rozpoczął proces przeciw sekcie 
odszczepieńców od prawosławia, która 
nauką swoją najbardziej jest zbliżona do 
sekty szałoputów. Oskarżonych jest 103 
osób, a w tej liczbie 11 kobiet. Wszyscy 
mieszkają we wsi Szulgowce, w powiecie 
nowomoskowskim, a przywódzcą ich jest 
mohilewski mieszczanin Syrokwasza, ma­
jący 38 lat. Nowi sektanci, według słów 
konsystorza, nie uznają ani duchownych, 
ani świeckich władz, ani tajemnic, ani 
obrazów, itd., ale prowadzą życie trzeźwe 
i pracowite. Śledztwo prowadzi sędzia 
śledczy do spraw szczególnej wagi, p. B a- 
z y 1 e w i c z.

— Na ostatniem po s ie d zeniu 
komisyi prawodawczej pomiędzy 
innemi rozpatrywano projekt zmniejszenia 
kosztów utrzymania wojska, które wyno­
szą jednę trzecią część wszystkich roz­
chodów przewidzianych budżetem. Armia 
rosyjska według odnośnych ukazów i po­
stanowień z roku 1873 i 1878 winna 
mieć gotowego żołnierza w czasie pokoju 
863,000 ludzi, a w razie zmobilizowania 
pułków 2,700,000. W tym celu należa­
łoby mieć w liczbie mieszkańców kraju 
1,840,000 wyuczonego żołnierza, gotowe­
go stanąć pod bronią na każde zawoła­
nie, co osiągnięte być może jedynie tylko 
wtedy, gdy w czasie pokoju jak najwię­
ksza liczba mieszkańców do służby woj­
skowej czasowej powoływaną będzie. 
Liczba ta oznaczoną została na 260,000 
ludzi rocznie, z dwoma terminami; dla po­
wołanych do piechoty 3 letni termin, dla 
kawaleryi 4 letni. Z powodu jednak nie­
dogodności, jakie przedstawiały krótkie 
terminy służby, w 1879 r. zmniejszono 
liczbę powoływanego corocznie rekruta do 
235,000 ludzi, a przedłużono czas służby 
dla piechoty, artyleryi do 4 lat i dla ka­
waleryi do 5. W roku 1881 zwrócbno 
uwagę, że termina powyższe nie są do­
stateczne i polecono ministeryum wojny 
opracowanie projektu, na mocy którego 
możnaby zmniejszyć koszta utrzymania 
wojska, nie zmniejszając jednakże liczby 
żołnierza i przedłużyć termin służby do lat 
6ciu. W zastosowaniu się do powyższe­
go, przedsięwzięto następujące środki: 
1) zmniejszenie armii podczas pokoju,

Srzez ograniczenie liczby żołnierzy pułków 
aukazkich, zastępując miejscowe wojska 

w powiatowych miastach rezerwą, oraz 
zmniejszając liczbę po za frontowego żoł­
nierza, przez co ogólna liczba żołnierza 
zmniejszy się o 100,000 ludzi. 2) Termin 
służby przyjęto dla piechoty i artyleryi 
5-cio letni, a dla kawaleryi i innych spe- 
cyalnych pułków 6-letni. 3) Coroczny 
kontyngens rekruta oznaczono na 190,000 
ludzi z terminem służby od 5 do 6 lat a 
45,000 ludzi z terminem 9cio miesięcznem,



razem 235,000 ludzi. — Kombinacja ta 
zmniejsza cyfrę żołnierza w czasie pokoju 
o 100,000 ludzi, co licząc po 90 rubs. na 
żołnierza daje 9,000,000 rubs. oszczędno­
ści rok rocznie.

FRANCYA.
* Z teatru wojennego wClii- 

n a c b nadeszły do Paryża następujące 
telegramy: Jenerał Millot donosi, że na 
na dniu 22 bm. wsiądzie w Saigun na 
okręt w celu przybycia do Francyi. — 
Z Tient-sin donoszą, że Li-Hung-Czang 
złożony został z urzędu i pozbawiony go­
dności wielkiego sekretarza wice-króla. 
Wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia.

— Dziennik „P a r i s“ uważa za 
bezpodstawną pogłoskę, jakoby minister 
wojny Campenon podać się miał do dy- 
misyi. Tenże dziennik donosi, że poczy­
niono już wszelkie przygotowania na przy­
padek, gdyby miała okazać się potrzeba 
wysłania nowej dywizyi do Chin; dywizya 
ta liczyłaby 2500 piechoty i 6000 wojska 
marynarskiego. Zamianowanie nowego do- 
wódzcy dla wojsk lądowych nastąpi do­
piero w radzie ministeryalnéj po powro­
cie do Paryża Ferrego. „Temps“ dowo­
dzi, że konieczném jest powierzyć komen­
dę nad wojskami w Tonkinie oficerowi, 
który posiada już wyższy stopień w ar­
mii, a to ze względu na ważność strate­
giczną, jaką dla Francyi ma Tonkin.

t Umarł m s g r. A 11 o u , Biskup 
z Meaux, najstarszy książę Kościoła fran­
cuskiego, bo liczący lat 87. Arcybiskup 
z Cambrai, msgr. Duquesnay, jest kona­
jący i przyjął już ostatnie Sakramentu 
święte.

BELGIA.
* Liberalna „demonstrą­

cy a“ zrobiła fiasko. Najprzód nie sprzy­
jała jej pogoda, deszcz lał chwilami jak 
z cebra, pochód wyglądał jak las para­
soli, z,których tu i owdzie sterczała 
chorągiew. Pisma liberalne podawają 
liczbę uczestników na 90,000, katolickie 
na 20,000, bezstronne pisma zagraniczne 
na 30,00p i więcej też z pewnością nie 
było. Nie . brakło okrzyków: „Precz z 
Malou!“ i innych grzeczności dla gabi­
netu katolickiego. Ordonansowi w pałacu 
królewskim wręczono adres i prośbę, w 
której stronnictwo liberalno - masońskie 
żąda,, aby król odmówił zatwierdzenia 
nowéj ustawie szkolnej, która z jego wie­
dzą i wolą została na stół Izby złożona i 
którą już Izba deputowanych przyjęła. 
Nic z tego nie będzie mimo gróźb i prze­
zwisk liberalnych.

HISZPANIA.
* Znanydemokrata Castel­

lar. zamieścił w paryskim dzienniku 
„Matin“ artykuł wzywający do ligi łaciń­
skiej. Castellar wzywa szczep romański, 
aby się zjednoczył i spełnił swe zadanie, 
zwyciężył Germanów. Nie rozumiem — 
pisze Castellar — dla czego ludy romań­
skie, które przez katolicyzm dały światu 
duchową jedność, a przez rzymskie prawo 
jedność obywatelską i polityczną, — które 
sztuką swoją stworzyły renesans we Wło­
szech, za pomocą żeglugi połączyły świat 
dawny i odkryły nowe jego części, dla 
czego ten szczep romański nie połączy się 
w. obec germanizmu, który stworzył olbrzy­
mią, wszystko pochłaniającą jedność nie­
miecką ; w obec p ansia wisty cznych usiło­
wań jednoczących w bratni związek (?) 
pragskich Czechów i warszawskich Koza­
ków; w obec Skandynawów uznających 
wspólny węzeł Szwecyi i Norwegii, w 
obec. Rumunów dumnych z tego, że przod­
kowie ich pochodzą z nad brzegów Tybru 
iDRiadalkwiwiru w obec Madziarów, itd.

Życie Jana Kochanowskiego.
(Dokończenie.)

Kochanowski nie tylko swoje bôï 
koił pieśniami, umiał on zgotować taks 

, lekarstwo dla całego narodu. - 
iar.ód polski, stał podówczas u szczyl 

SW0JeJ potęgi i sławy. Od morza c 
Morza sięgały jego granice, silny był r 
wewnątz, straszny nieprzyjaciołom, powi 
kany przez całą Europę. W don 
p>y jeszcze cnoty staropolskie i kw 

1 - 0 męstwo i poświęcenie dla o, 
czyzny, jeszcze prywata i egoiz' 
Dle opanowały serc wszystkich, jeszci 
zasługą i uczciwą pracą dla dobra ojczi 
kny trzeba się było dorabiać poważani 
i stanowiska. Ale były inne błędy w m 
odzie, gdyż gdzie ich nie było na świc 
. ~ ilme?o rodzaju robak toczył jeg 
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Delia możnych panów i nieposzanowan: 
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ochanowski znał te błędy, patrzał cc 
nr1!611-1-16 na złe skutki i jako kapła 

^os przeciwko tymże. Jedi: 
jp‘ , uszczypliwą satyrą, lub ośmiesz:

światem, drugie gromił i zachc 
cizi (1° ,zg0(ty- W Satyrze swym i Zgc 
wip6 h?kazuje się Kochanowski prawdz 

Wielkim synem ojczyzny, który obi 
ścip Slę j° .losL Jest dbały o jej szczc 
iee-n ROcaJe Jój roztropne rady. Głos 

& słuchano wszędy z poważaniem, I 
tes-nZ^em życiu cnota z zasługą się łącz; 
Kopi m°Wa za przykłady stanie. A życ: 
dl?aan°wskiego i praca jego były tyli 
cnota ai0<i.u Poświęcone. Wielka to zaisl 
dalekoU^lefaé za /’Jczyzn<b ale większ 
jedne»- zasłu&a. żyć pożytecznie dla nié
gipo-®0 Pamięć żyje w narodzie a d 
tvm Kochanowski był

clrugim synem ojczyzny, do

można zastosować słowa Salomona, że 
mądry syn rozwesela matkę swoją. Był 
on chlubą narodu za życia, po śmierci 
pozostały nią jego dzieła. Był mądrym, 
nie tylko światową mądrością, ale tą mą­
drością, która zawiera w sobie najwięk­
szą mądrość i zarazem szczęście. W cza­
sie tym, gdzie w całych Niemczech i 
Francyi lała się krew strumieniami o re- 
ligią, kiedy innowierstwo należało do mody 
a lekceważenie kościoła katolickiego po­
czytywało się za cnotę, kiedy każdy, co 
ledwo czytać umiał, roztrząsał artykuły 
wiary i zaprowadza! nowe dogmata, w 

.czasie tym kiedy większa część możnych 
panów polskich, lubując sobie w nowa­
torstwie, porzuciła kościół katolicki, Ko­
chanowski pozostał wiernym wierze ojców 
swoich. Wiedział on dobrze, że tylko 
tam, gdzie wiara silne korzenie zapuściła 
w narodzie, siła i moralność, poszanowa­
nie prawa i prawdziwa wolność istnieć 
mogą. Kochanowski i w tej mierze oka­
zał się dobrym synem ojczyzny i wiernym 
dzieckiem Kościoła. Wierności jego dla 
kościoła i synowstwa dla ojczyzny swojej 
kosztujemy po dziś dzień wszyscy błogie 
owoce. Wszyscy, kiedy korząc się w 
świątyniach pańskich przed ołtarzem Naj­
wyższego, czy to wynurzając żal swój, 
czy też podziękę śląc przed tron Jego, 
bierzemy do ręki owe najpiękniejsze pie­
śni, jakie jakakolwiek posiada literatura, 
owe psalmy Dawida. Te to wzniosłe 
hymny przetłumaczył Kochanowski prze­
ślicznym sposobem na nasz język polski 
i po dziś dzień jeszcze psalmy te w jego 
tłumaczeniu śpiewamy wszyscy w kościele. 
A tłómaczenie to jest tak doskonałe, ję­
zyk tak piękny, że nikt nie myśli, żeby 
to śpiewał pieśń obcą, żydowskiego psal­
misty. ale swojską, polską, na rodzinnym 
urosłą zagonie. Któż np. nie zna owej 
pięknej pieśni; „Kto się w opiekę“, któż 
jej nie opiewał w swóm życiu, którą śpie­
wało przed tern wojsko polskie przed roz­
poczęciem bitwy, pod jej hasłem walczyło 
i zwyciężało. A pieśń ta jest tłómacze- 
niem przecież psalmu Dawida przez Ko­
chanowskiego, ale takiem tłómaczeniem, 
które za oryginał stanie i pozostanie na 
zawsze naszą pieśnią kościelną. Tak więc 
imię Kochanowskiego i w Kościele naszym 
polskim katolickim pozostanie na zawsze, 
gdyż Kościół ten trwać będzie na zawsze. 
Kochanowski był to, jak mówi o nim 
Bielski, taki poeta polski, jaki w Polsce 
jeszcze nie był, ani się drugiego takiego 
spodziewać można.

Święcąc dziś pamięć Kochanowskiego, 
oddawająć cześć i hołd jego zasługom, 
nie uczynimy tego w lepszy i godniejszy 
sposób, jak poznawszy życie i prace jego, 
będziemy się starali ciągnąć z nich jak 
największy użytek. Wtenczas bowiem 
imię Kochanowskiego będzie wielkiem, je­
żeli odżyje w nas czynami, a naród ten, 
który nie szanuje języka swego i nie słu­
cha rad nauczycieli swoich narodowych, 
nie godny jest, by istniał w pośród innych 
narodów. Żydzi nie słuchali proroków 
swoich, kamienowali ich — dla tego roz­
proszeni zostali po całym świecie. I my 
upadli, ale upadek nasz był tylko polity­
czny: moralnie i duchowo podnieśliśmy 
się znacznie. Ziarno, zasiane przez Ko­
chanowskiego, zrodziło złote owoce. Mie­
liśmy złotą epokę literatury polskiej w 
czasie, kiedy w całej Europie był upadek 
nauk, mieliśmy najpiękniejszy rozkwit 
poezyi i piśmiennictwa naszego, kiedy 
imię Polski wymazane zostało z karty 
Europy. Ozy w obec tego faktu nie mu- 
simy uwierzyć:

Że co wieczne — wielką chwałą 
Dla narodu świecić miało —
Świecić blaskiem swym.
Kto modlitwą i miłością 
Związał naród i kość z kością

Spoił mową wraz;
Tego póki staje mowy,
Póki serca, pieśni zdrowej,
Nie kończy się cześć i miłość:

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolni­

czych w Łabiszynie.
(G.) Z pod Łabiszyna. Za ini- 

cyatywą i staraniem wielce w powiecie na­
szym zasłużonego p. Wieczorka, odbyło się w 
dniu 31 z. m. w Łabiszynie walne zebranie 
połączonych Kółek włościańskich powiatu szu­
bińskiego. — Obszerna i nowo zbudowana sala 
p. Niedbalskiego, nader strojnie i gustownie 
udekorowana.

Wobec bardzo licznie reprezentowanych 
członków i gości, których cyfra z górą 240 
wynosiła, zagaja p. Rogaliński posiedzenie, 
a powitawszy szanownego i niestrudzonego 
Patrona gorącem! słowy, prosi imieniem ze­
branych, aby łaskawie obradom przewodniczyć 
zechciał. Pan Jackowski objąwszy krzesło 
prezydyalne, wzywa na sekretarza p. S. Gar- 
czyńskiego, a na ławnika gospodarza Gąsa- 
rzewicza.

Po ukonstytuowaniu w ten sposób biura, 
wita szanowny Patron zebranych i konstatuje 
swoję radość, jakiej doznaje pod wpływem tak 
licznego zgromadzenia.

Rozprawy czytano następujące: 1) „O zasłu­
gach mężów sławnych na polu rolnictwa“, ref. 
p. Wieczorek. 2) „O ważności uprawy ro­
ślin okopowych“, ref. włościanin Gluba. 3) „O 
pszczelnictwie“, ref. p. S. Garczyński. Wszy­
stkie odczyty wywołują nader ożywioną dy- 
skusyą, w której przeważnie zabierają głos 
włościanie. — Ci replikując jasno i potoczy­
ście, dają tein samem najlepszy dowód, że wy­
wody ich oparte na podstawie wybitnych prze­

konań, są wynikiem nauki czerpanej z posie­
dzeń Kółek włościańskich. — To też szano­
wny Patron z wszelkiem uznaniem podnosi ten 
tak charakterystyczny objaw dojrzałości inte­
lektualnej włościan i wyraża przekonanie, że 
dalszy postęp na tej drodze jeszcze świetniej­
sze owoce zgotuje.

Następnie zabiera głos p. Brzeski i w do- 
sadniem przemówieniu oddaje hołd zaszczytnie 
na polu prac społecznych znanemu p. E. Ro­
galińskiemu, i tegoż na wice-patrona dla po­
wiatu szubińskiego proponuje. — Całe też ze­
branie jednogłośnie i z wielkim entuzyazmem 
na urząd ten p. Rogalińskiego powołuje.

Pod koniec posiedzenia wzywa przewodni­
czący włościan do jak najliczniejszego ubezpie­
czania się od gradu i ognia, czemu wiórują 
także samiż włościanie, zaznaczając, że ze wszy­
stkich znanych stowarzyszeń, najwięcej pole­
cenia godne „Magdebnrgskie“.

Gdy w ten sposób porządek dzienny wy- 
czerpniętym został, dziękuje Patron szanowne­
mu duchowieństwu, zacnemu obywatelstwu i 
włościanom za ich tak liczny i gorliwy udział 
w zebraniu, objawiając przekonanie, że nauki 
z obrad walnego zebrania wyniesione, wszy­
stkich jak najzupełniej zadowolnić musiały, 
obfita bowiem treść umiejętnie i wyczerpująco 
opracowanych tematów i ztąd wywiązanćj dy- 
skusyi, niejednemu za dobrą wskazówkę po­
służyć mogą.

Nareszcie staropolskiem i katolickiem po­
zdrowieniem „Niechaj będzie pochwalony“ Pa­
tron posiedzenie solwuje.

Pan Rogaliński wyraża ostatecznie w imie­
niu całego zebrania szanowanemu Patronowi za 
jego trudy i pracę uprzejme podziękowanie i 
wzywa zebranych, aby na cześć Patrona wznie­
siono trzykrotny okrzyk „niech żyje!“

Nie od rzeczy także będzie wspomnieć, że 
p. Ruszczyński, pełnomocnik majętności Łabi- 
szyńskićj, szanownego Patrona gościnnie po­
dejmował i na cześć jego biesiadę wyprawił. 
Do stołu zasiadło przeszło 20 osób.

Wieczorem po skończonem walnem zebra­
niu odbyła się wspólna uczta, w której wzięło 
udział około 30 osób.

Nakoniec Towarzystwo Przemysłowców mia­
sta Łabiszyna chcąc przyczynić się do uświe­
tnienia całości, odegrało wobec przepełnionej 
sali publicznością „Werbel domowy“. 
Wszyscy amatorzy wywiązali się z ról swoich 
znakomicie.

ChoSera.
O stanie cholery we Francyi nie nadeszły 

wiadomości.
Z Rzymu donoszą pod dniem 2go 

września. Wczoraj zaszło w prowincyach: 
Bèrgamo 17 przypadków cholery, 9 osób 
umarło; w Aquila umarła 1 osoba; w Campo­
basso zachorowały 4, umarła 1 osoba; w Cu- 
neo zach. 14, um. 11; w Genui zach. 41, 
um. 15 (z téj liczby zachorowało w Spezzii 39, 
umarło 13); w Lucce zach. 2 ; w Massa 1, um. 
1; w Modena zach. 2, um. 1; w Medyolanie 
zach. 1; w Neapolu zach. 60; w Parmie zach. 
4, um. 3 ; w Reggio nelTEmilia zach. 1 ; a 
w Turynie zach. 4, um. 3 osoby.

Neapol, 2 września. Według donie­
sień gazet tutejszych, zachorowało wczoraj na 
cholerę osób 60, umarło około 20.

Madryt, 2 września. „Dia“ głosi, że 
w Alicante, Novelda i Elche zaszły przypadki 
cholery. Natychmiast zarządzono środki odo­
sobnienia miejsc epidemią nawiedzonych.

Z O d e s y odbieramy wiadomość urzędo­
wą, iż we wsi Andrzejówce, w powiecie ode- 
skim ukazała się zaraza syberyjska na lu­
dziach; zmarło 2, zachorowało 11 osób.

KLronika
miejscom, rrowincyBnalna i zacraniczna.

Poznań, środa 3 września.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

docenta prywatnego, księdza dr. M a k s a 
Z d r a ł k a, profesorem zwyczajnym wydziału 
teologicznego akademii monasterskiej.

* Na pogorzelców w Wilafkowie pod Po­
widzem. Księżna Czartoryska z Rokossowa 
20 marek. Książę Zdzisław Czartoryski z 
Sielca 20 marek. Książę Adam Czartoryski 
z Wielkiego boru 10 marek. — Razem 50 
marek.

* W zakładzie pp. Rivoli i Sp. widzieli­
śmy wczoraj wykończoną już grupę fotografii 
uczestników Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich. Całość przedstawia się bardzo pię­
knie. W środku umieszczono fotografie w ga­
binetowym formacie pp. dr. Szokalskiego, 
Meyera, hr. Cieszkowskiego i dr. Janowskiego. 
Ponad niemi portrety gospodarzy, a u samej 
góry fotografią przewodniczącego w wydziale 
gospodarczym, p. dr. B. Wicherkiewicza — 
resztę po bokach i w dolnej części obrazu, a 
wszystko otoczono pięknym rysunkiem pana 
Damazego K. Reprodukcye w mniejszym 
formacie już się uskuteczniają, tak że nieba­
wem rozsyłka zamówionych egzemplarzy się 
rozpocznie.

* Bawi obecnie w mieście naszem Chiń­
czyk ; niewidziany dotąd w Poznaniu mieszka­
niec państwa niebieskiego, zwraca powszechną 
na siebie uwagę, mianowicie dziatwy szkolnej, 
która niejednokrotnie zbyt natrętną .mu się 
staje. Chińczyk przybył do nas w celach han­
dlowych — mianowicie ofiaruje na sprzedaż 
herbatę.

* Dziś zrana przejeżdżał przez Poznań 
następca tronu, udając się na manewra kon­
nicy, odbywające się w powiecie krobskim.

* Wybrany burmistrzem w Sierakowie pan 
Peterson, burmistrz z Wyrzyska, nie przy­
jął wyboru. Nastąpi przeto niebawem pono­
wny wybór.

* Rejencyjny radzca szkolny, dr. Bra- 
x a t o r z Poznania, rewidował w zeszłym ty­
godniu kilka szkół w okolicy Wrześni.

* Świętokradztwo. W nocy na 29 z. m. 
włamali się złodzieje do kościoła katolickiego 
w Strzałkowie i skradli tam ze skarbonki 
około 12 marek, 2 stare książki do nabożeń­
stwa i 2 świece woskowe. Zbrodniarzy je­
szcze nie wyśledzono. .

* Sejmik powiatu chodzieskiego odbędzie 
się w dniu 19 b. m.

* Jubileusz Kurpińskiego. Karol Kur­
piński, zmarły w roku 1857 w Warszawie, 
autor mnóstwa oper i innych dzieł muzycznych, 
osnutych na tle dziejów i obyczajów polskich, 
urodził się w naszem Księstwie, w powiecie 
wschowskim, we wsi Włoszakowicach, dnia 
6 marca 1785 roku. W pierwszych zatćm 
dniach marca roku przyszłego przypada setna 
rocznica urodzin autora Zamku na Czor­
sztynie, Kaźmirza Wielkiego, 
Zbigniewa itd. Z tego powodu rzucono 
w Warszawie myśl uczczenia pamięci niepo­
spolitego kompozytora jakąś uroczystością w 
setną jego rocznicę. Myśl ta zasługuje na 
podjęcie i urzeczywistnienie, a i rodzinna kom­
pozytora naszego Wielkopolska powinna jakimś 
aktem uczcić tę rocznicę.

* Dyrektorem gimnazyum toruńskiego mia­
nowany podobno został dyrektor dr. Hayduck 
z Malborka.

* Za „Kuryerem Porannym“ powtórzyliś­
my wiadomość o profanacyi świątyni w Szreń­
sku. Dzisiejsze „Słowo“ zaprzecza stanowczo 
téj wiadomości. Świątynia wcale zamkniętą 
nie jest, a cały wypadek jest niegodnym wy­
mysłem jakiegoś lekkoducha.

* Za „Przeglądem Lekarskim“ podajemy 
dokładny wykaz odczytów, mianych przez pol­
skich lekarzy na kongresie w Kopenhadze: 
Profesor M i k u 1 i c z z Krakowa miał nastę­
pujące odczyty: 1) Przyczynek do chirurgii 
jelit. 2) O leczeniu przeciwgnilnemu przy la- 
parotomii. 3) O wartości jodoformu w lecze­
niu ran na błonach śluzowych. Profesor 
Adamkiewicz z Krakowa czytał : O za­
barwieniach dyferencyalnych rdzenia pacierzo­
wego. 2) O rozdrażnieniu, urazie i ucisku 
mózgu (objaśniając rzecz wyrobami mikrosko- 
powemi). 3) Okazał wyroby mikroskopowe 
dotyczące zmian histologicznych przy uwiądzie 
rdzenia pacierzowego. Profesor Kosiński z 
Warszawy miał odczyt o operacyi wycięcia 
nerki. Dr. Wicherkiewicz z Pozna­
nia kilkakrotnie brał udział w dyskusyi w 
sekcyi oftalmologicznéj. Profesor Adam­
kiewicz został wybrany prezesem honoro­
wym w sekcyi psycliiatryczno-neurologicznêj.

* Tarnów. Czytamy w „Czasie“ : 00.
Filipini, gdy ich kulturkampf pruski wygnał 
z pięknego klasztoru w Gostyniu, osiedli w 
Tarnowie i tu wznieśli przed para laty pię­
kny kościół. Tarnów, lubo stolica biskupia, 
posiadał atoli tylko dwa kościoły na ludność 
około 20,000. Nowy kościół Filipinów, wznie­
siony w najpiękniejszej ulicy miasta, naprze­
ciw gmachów gimnazyalnego i seminaryum, 
stał się prawdziwą ozdobą, miasta. Świeżo 
rozszerzono tę świątynię przez dobudowanie 
prezbyteryum — a właśnie teraz zdejmują 
rusztowania ustawione dla malarzy. Jeden z 
członków zgromadzenia sam artysta-malarz ks. 
Prajbisz przewodniczył pracy, a jego dziełem 
są piękne obrazy figuralne. Malowania ścienne 
wypadły bardzo świetnie — użyto tu najpię­
kniejszych wzorów średniowiecznych. Całej 
roboty dokonał p. Gucwa, malarz-dekorator.

* Z Paryża nadesłano nam sprawozdanie 
ze stanu Zakładu św. Kaźmirza ; ze sprawo­
zdania tego wyjmujemy następujące szczegóły:

Zakład zostaje pod zarządem Sióstr Mi­
łosierdzia Polek, mieści w sobie 128 osób, 
daje schronienie i utrzymanie 35 inwalidom, 
trudni się wychowaniem 56 dziewcząt i 16 
chłopców7, po większej części sierót po wy­
chodźcach polskich.

Dochód niepewny i niedostateczny składa 
się z darów dobroczynnych (fr. 9773.57) i z 
subwencyi od rządu francuskiego (12,200 fr.) 
razem wynosi fr. 30,102.61.

Wydatki spłacone do 30 czerwca wy­
noszą 29,228.50 fr.
do spłacenia zostaje 5618.— „

razem 34,846.50 fr.
pozostaje w długu 4743.89 fr.

Ten stan niepomyślny i nadchodząca zima 
spowoduje, nie wątpimy, Rodaków naszych 
do zaopiekowania się zakładem, dającym 
chleb i utrzymanie weteranom naszym i kształ­
cącym młodsze pokolenie. Dodajemy, że skar­
bnikiem Zakładu jest pan Władysław 
Laskowicz, mieszkający w Paryżu Quai 
Saint-Michel 13. W przesyłaniu darów 
chętnie pośredniczyć będziemy.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4go 
sierpnia św. Rozalii Panny. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 15. Zachód 
o godzinie 6 minut 42.

TE LEURUl Y.
Peszt, 2 września. Król serbski 

udał się ztąd wraz z rodziną w dalszą 
podróż do Wiednia dopiero dziś rano, 
ponieważ wyjazd swój uiusiał odroczyć 
na wiadomość, iż pod Keleafoeld wyko­
leił się pociąg. Policya zarządziła środki 
ostrożności na wielką skalę, gdyż ro­
zeszła się pogłoska, jakoby wykonanym 
być miał zamach na życie monarchy serb­
skiego. Król z królową i królewiczem 
przybył do Wiednia dziś po południu.

A mb erg, 3 września. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu jeneralnego zebrania 
katolików niemieckich przemawiał książę 
Biskup Salzburg o encyklice papieskiej 
przeciw masoneryi. Poseł Hitze z Glads- 
bach o zadaniu i celach chrześciańskich 
stowarzyszeń robotniczych. Dotąd liczba 
biorących udział w zebraniu wynosi 1400 
osób.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Nakładem ks. Łukowskiego w Gnieźnie 

a w7 komisie księgarni katolickićj w Poznaniu 
wyszło „Nawiedzenie Przenajśw. 
Sakramentu OłtarzaiNajśw. Ma­
ryi Panny na każdy dzień mie­
siąca przez św. Alfonsa Marya Liguori“. 
Wydanie trzecie.__________________________

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 września.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Pani Bayer z Gołenczewa, hr. Załuska z
Warszawy, Łebkowski z żoną z Wyszy- 
ny, Moszczeński z Srebrnogóry, Schoncke 
z Kieł, dr. Trzeciak z Lipna, ks. Hennig 
z Rokitna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz proboszcz Kuczyński z Gembic,
Tomaszewski z Czewujewa, Polakiewicz 
z Warszawy, Brockmann z Berlina, Po- 
liński z Krakowa, pani Willams z familią 
z Jaszkowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 3 września (—Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pogoda.
Żyto potw.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na wrzesień 121.— pł., wrzesień paździer­
nik 121 pł., październik-listopad 122,— płc., listo- 
pad-grudzień 121,— pł., na wiosnę 124.— płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., wrzesień 47,20 płac., październik 46,50 
płacono, listopad 45,60 płacono, grudzień 45,40 
płac., styczeń 45,40 płc., luty 45,60 płac., marzec 
45,00 płac., kwiecień-maj 46.60 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,30 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- ■ centnarów. Cena
wypowiedziana 120,—, wrzesień 120,—, wrzesień- 
paździemik 120,—, październik-listopad 120,— li- 
stopad-grudzień 121 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 47,20, wrzesień 47,20 mrk., paździer­
nik 46,50 mrk.. listopad 45,40, grudzień 45,20, 
styczeń 45,20 m., kwiecień-maj 46.60 m. w miej­
scu bez beczki 47,20 mrk.
Ceny targ, w Poznaniu

dnia 3 września 1884.
TOWAR

piękny| ś:średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 16 30 15 40 14 80 — —
Żyto .... - 12 60 12 20 11 70 — —
Jęczmień . . - 13 50 12 50 11 60 — —
Owies stary . - 13 40 12 40 11 — — —

„ nowy. . - 12 30 11 30 — — — —
Groch wrzący . —
Groch na paszę - 22 70 22 50 — — — —
Kartofle . . . - 23 — 22 80 — — — —
Łubin żółty. . - — — — — — —

„ niebieski —
Rzepik zimowy - 2 80 2 20 — — — —
Rzep zimowy . - — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
JA l a i g U V» C J W AU. A O O V A O A.

Poznań, dnia 3 września 1884.

1100 kl.

TOWAR

dobry! śred. pośle.
M.\ 1 q M. 4
16 30 15 70 15 10
16 -15 50 14 70
12 70 12 20 11 70
12 50 12 — 11 —
13 50 12 90 12 10
13 2012 50 11 70
13 -12 20 11 70
12 5012 — 11 40

Przedmiot. przecięciu 
M. 4

}-
}-
}-
}

Inne artykuły.
najw. Inajniż. 

I -)| M.\ 4
wprzeć 

M.\ 4
Słoma /prosta za 100 kl. 4 — 2 75 3 38

(targana - — — — — — —
Siano - 5 75 4 25 5 —
Groch -
Soczewica — — — — — —
Fasola -
Kartofle - 3 — 2 80 2 90
Wołowina/kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 — 1 20
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 2 40 2 30 2 35

Bydgoszcz, 2 września.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg., 

Pszenica słabo, piękna 152—154 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—150 mk. poślednia —.— m. 

Żyto niżćj. w miejscu krajowe piękne 115 do
116 mrk., średnie 110—114 mrk. poślednie —,— m. 

Jęczmień dla browarów 125—135 m., na paszę
110—120 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 110—130 marek, pośledni
—mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 48,50—49 m.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 3 września 1884. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica wyżćj
wrześ.-paźdź. 148,25
kwiecień-maj 161,50

Zyto stalćj
wrześ.-paź dz. 132,25
listop.-grudz. 131,25
kwiecień-maj 136,—

Olej rzep, wyżej
wrześ-paźdz. 51,10
kwiecień-maj 52,40

Okowita wyżej
w miejscu 49,80
wrzesień 49,50
wrześ.-paźdz 48,90
paźdz.-list. 47,80
list.-grudz. 47,30
kwiecień-maj 48,20

Owies
wrześ.-paźdz. 126,75
Wyp.-żyta wsp. 850

Wyp.-okow. kw. 0,000
Szczecin, 3 września

Pszenica stale
£ wrześ.-paźdz. 150-
kwiecień-maj 163,—

Żyto stale
wrześ.-paźdz. 130,—
kwiecień-maj 131,50

Rzepik
w miejscu 1

Olej rzep, stalćj 
wrześ.-paźdz. 50,50

Kapitały.
Galie, akc. k. 112,75 
Pr. consol. 4% 103,50
Pozn, listy z. 101,60 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,90 
Austr. renta złota 87,25 
Austr. losy 1860 119,60 
Włochy 96,—
Rumuny 104,10
Ros. banknoty 206,70 
Ros.-ang.pożyczk. 93,10 
Pol. 5%listyzast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,—
Kredyty 498,50
Kolćj państwowa 507,50 
Lombardy 254,50
Usposob. spok.

1884 (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 52,—

Okowita stalćj 
w miejscu 49,—
wrzesień 48,30
wrześ.-paźdz. 48,30
kwiecień-maj 48,—

Petroleum
w miejscu 8,10



(420)». p.

umarł po krótkiej tyfoidalnej chorobie w Truska- 
wcu dnia 2 września. Pogrzeb tamże w piątek.

W smutku pogrążona rodzina.

1.
4.
3.
9

Szanownym posiedzicielom dóbr, jako i moim kolegom na piowmoyi 
polecam się uprzejmie w razie potrzeby v 13)

do murowania kominów fabrycznych
przv gorzelniach, cii U równia cli. cicgielniaeh, ma./Rar- 
niachgitp. bez rusztowania w jakiejkolwiekbądz wysokości. _

Mając własnych mularz}' w tym zawodzie wydoskonalonych i posia­
dając stosowne łatwe do przenoszenia przyrządy, jestem w stanie k«ue, 
takie prace wykonać niż mularze sprowadzem z Frankfurtu lub Bielefeldn.

Że podobne kominy sumiennie i elegancko przeżeranie wykouane by­
wają, powołuję się na na świadectwo Wgo Karsmckiego w Mchach pod 
Książem i Wgo pana Krajewskiego w Skóraczewie pod Cbociczą (Falk- 
stadt), u których to podobne kominy budowałem.

Franciszek Muller,
budowniczy w Koźminie.

Niniejszem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na to, że nasz w Ple­
szewie istniejący przez pana Tomasza Musielewicza tamże pro­
wadzony skład wszelkich najwięcej używanych gatunków
prochu do polowania, strzelania do tarczy i rozsadzania
skompletowanym został i prosimy szanowną naszę klientelę uprzejmie, aby 
w razie potrzeby do nas się udawać raczyła. (4-12)

Fabrykat nasz doznał między inneini także i na wystawie myśli- 
wśj międzynarodowej w Cleve największego uznania, jako nadzwyczajnej 
dobroci; możemy więc wszystkie nasze produkta jak najbardziej polecić.

Rübeland w Harzu w sierpniu 1884.

Gramer & Bsjchhols,
Fabryki prochu w Röhnsahl i Rübeland.

Drufeąraia
Kuryera Poznańskiego

przy ulicy św. Marcina nr. 16
w nowym domu p. Krysiewicza

(w podwórzu na prawo)
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące jako to:
Dyplomy, 

Karty wizytowe,
KWITY,

WEKSLE, 
Kontrakty, 

Cyrkularze,
Formularze,

itd. itd.

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów, 
Broszury, 

Tabele, 
LISTY,

Ii Łl O ll 11 11 li 1,

Adresy,

Kartoflarki
systemu hrabiego Miinster, z fabryki Warnecka w Ole­
śnicy z najnowszemi ulepszeniami, nąjlepszemi i nąj- 
praktycznicjszemi jakie dotąd egzystują (1600 sztuk 
w użyciu) poleca i prosi o wczesne zamówienia

Max Kuhl, Poznań, Młyńska ul. 34.
»>«łdyuy zastrpc:i. (427)

Kratocli willa młyn parowy
W przy ulicy Młyńskiej nr. 42

wprow adzony w mcii, poleca swe 
wyroby.

Sezon
od 1 maja aż 
do 15 pażdz, Kąpiele Neuenahr. Stacya

kolei ż e I a- 
znéj.

Alkaliczne termy w dolinie Alir pomiędzy Bonn i Koblencyą, skutki ła­
godnie działające 1 zarazem ożywiające. Tylko dom leczniczy stoi z ką­
pielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za po­

średnictwem lekarzy i dyrektora. (217)

MARQUES DE 
FABRIQUE

Cl.KliiSTOFkËb

Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenide Cliristofla

poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

®

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

(417)

5. Ulica Zanikowa 5.
Restauracya

Franciszki SiijBCti®

poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kisslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najlżejszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach.

Znana szanownej publiczności od lat wielu .z wyboinych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem. U67)

Table ¿L’hôte o g'oâ.s. 1.
Potrawy à la carte każdego czas,3.

5. Uliea Zamkowa 5.

Wa 1 n e zebrani e
wyborców miasta Poznania

odbędzie się w piątek dnia 5-go września o godzinie 
S wieczorem na sali liotein saskiego.

Wybór trzech kandydatów.
Wnioski dotyczące wyborów.
Petycya szkolna.
Towarzystwo obrony prawnej. (416)

Poznań, dnia 2 września 1884.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Koperty!
Bardzo tanio do­

starczać możemy kopert li­
stowych w mniejszym i wię­
kszym formacie począ« 
wszy od 3 m. za 
1OOO, a ■ mrk. za 
1OOO z odpowie 
dniiM drukowa 
nyni nagłówkiem, 
firmą i t. d. (215)

©
^fjt^

Na liczne zapytania odpowiadam naj­
uprzejmiej publicznie, że podczas dwumie­
sięcznego uwięzienia mojego, spowodowa­
nego, jak wiadomo, przez wyrok sądu po­
znańskiego w sprawie wydawnictwa „Pol­
nische Correspondenz“, mój

zakład drukarski
przyjmować i wykonywać będzie jak 
zwykle wszelkie zamówienia. Zastępstwo 
to biurze mem urządziłem tak, że Szanowna 
Publiczność, zaszczycająca zakład mój ła- 
skawemi zleceniami, znajdzie tamże każdego 
czasu skorą i rzetelną obsługę. Listy,prze­
syłki pieniężne itp. adresować proszę, 
jak zawsze do drukarni J. I. Kra­
szewskiego w Poznaniu, albo pod moim 
osobistym adresem tamże. Katologi wyda­
wnictw moich wysyłają się na żądanie 
franco. (425)

Poznań, 1 wsześnia 1884.
Podgórna ul. 8.

Dr. W. Dębiński.

Kuryera Poznańskiego
I 16. Święty Marcin 16.

O

Fabryka chemiczna
KANTOR I SKŁAD

Wilłielmowska ul. 20.
vis-à-vis Grand Hotel de France 

poleca
Nawozy sztuczne pod gwarancyą zawartości po 

najtańszych cenach,
dalej własnej fabrykacyi smarowidło na osie, 

szory, pasy i t. p., oliw«j do ma- 
cliin i śrub, (171)

dwusiarczyk wapna — płyn do desinfekcyi - 
w balonach i we fllaszkach po litrze._________

Spowodowany wielostronemi życzenia­
mi szanownych a życzliwych mi odbiorców, powię­
kszyłem znacznie skład moj mebli i pole­
cani* obok specyalnego magazyn u mebli wy­
ścielanych (378)

IMÍ1110
jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, krze­
sła i t. cl. wszystko według najnowszych deseni 
praktyczne, gustowne i po nader przystę­
pnych cenach.

Wszelkie reperacye uskutecznia się przy cenach 
umiarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli i zakład tapicerski.

W. Rycerska «1. nr. 8.

Wróciłem z podróży. (409)

IV. Bembowski
prakt. lekarz-déntysta.

Wrocław, przy Ratuszu nr. 13 I.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

CRÈME 
Radacy Dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają (345)

H. Jasiński i Sp.
Di’ogerya w Poznaniu.

Słoik 3 marki.

(T=*eooo)
wyborową funt po 6 mrk., czoko- 
ladę własnej fabryki w bochenkach 
funtowych po 1,50 mrk., oraz cze­
koladę Starkera i Pobuda po różnych 
cenach poleca cukiernia (54)
Antoniego Pfitznera

Stary Rynek nr. 6!

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza- 
! jom itp. poleca

(15) w Koźminie.
Cena za mały flakonik 1,20 

mrk., za większy 2 mrk.

5^ Węgle
kamienne

z najlepszych kopalni odstawiam je­
szcze w tym miesiącu po nłzkłch 
cenach Iatowyeh, całemi wagonami 
i w mniejszych ilościach wprost 
z zdworca kolei (341)

E. Kajkowski,
skład węgli.

Chwaliszewo 50.

Codzienne przesyłki słod­
kich węgierskich winogron 
na knraeyą i deser, wło­
skich brzoskwiń, tyrolskich 
jabłek i gruszek odbiera

A. Cichowicz

Jest do sprzedania

W *[Restaurant Feldschloss! | DrvloWIlik
nuia-nro-zv Ziiinii met ił 11 P» P Vil UPZV ïiarOZnik/l BÆQ I VObjąwszy znaną restauracyą przy narożnica 

ulicy Młyńskiej nr. 1 i św. Marcina nr. 45 połołożoną 
polecam ' (202)

«1 «1 SI 11 »1

doborowe potrawy — stosownie do pory roku wy­
bierane — znanej dobroci piwa, zawsze świeże 
z beczki — znakomite nalewki według starych re­
cept sporządzone — zdrowe, posilne i tanie!

Kto raz posmakuje stałym pozostanie u mnie 
gościem.

fc i reńskie
od 1 do 9 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

POZNAŃ, Stary Rynek nr. 6.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

WORKI I PLATO, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne płachty na stogi,

CAOl’lLÏ XL£L KOÎlie
polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań. W arsznwa.

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych zakładów żeńskich, znajda, 
od 1-go października r. b. staranne umieszczenie przy 
macierzyńskiej opiece i po nader przystępnej cenie. Foi- 
tepian w domu. (402)

Bliższych wiadomości udzieli Wny Władysław 
Jerzy kie wieź przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

Ich suche einen ehrenhaften, zu­
verlässigen, in allen Geschäftszwei­
gen erfahrenen, womöglich der pol­
nischen Sprache mächtigen

Bureauvorsteher,
welcher auch grössere Schriftsätze 
selbstständig zu fertigen und Ko­
sten zu liquidiren im Stande ist, zum 
sofortigen Antritt.

Gehalt nach Uehereinkunft.
Inowrazlaw, den 2 September 1884. 

Höniger
Justizrath.

Potrzebny (421)

Muzykalny na fortepianie. 
Zgłoszenia poste restante Ro­
gowo N. N.

Posad

Poszukuję do natychmiastowego 
objęcia posady uczciwego, zaufania 
godnego, we wszystkich gałęziach 
interesu obeznanego

szefa biura,
któryby o ile możności był biegły w 
języku polskim i umiał większe "5- 
pracowania samodzielnie napisać, jako 
też i likwidacyą kosztów wystawie.

Pensya według umowy. _ _
Inowrocław, dnia 2 września 18°* 

1 i
Radzca sprawiedliwości.

Zdatnego (428)

pisarza
przyjmie zaraz lub od l-g° 
października Zarząd D°’ 
ni i ii i ii ni Taczanowa P0(l 
Pleszewem.

Zymcrnmna
o 16 redlicach, .6 stóp 6 
cali szeroki, mało używany. 
Można go obejrzeć we fa­
bryce Wgo Urbano­
wskiego w Pozna­
niu. (426)

Poszukuję miejsca

za gospodynią
na probostwo lub do dworu. Mogę 
się wykazać dobremi świadectwami

Anna Waigant . (399) 
Rybaki Nr. 20. w ogrodzie.

osada pierwszego 
pomocnika księgar­
skiego sok adr. P. P. 
400 jnż zajęta. (423)

Teatralna 11L Nr. 7.
Pomieskanie na parterze 6 pokoji, 

kuchnia itd. i pomieszkanie w skle­
pie od 1 Pażdz. do wynajęcia. (397) 

Polecam kucharki, 
panny służące, pokojówki i 
w ogóle dworską służbę wszel­
kiego rodzaju. (410)

2. J. Osińska,
ulica Bramkowa nr. 17.

I’ e n s y A . h 
od 1 października r. b. dla ««w 
chłopców uczęszczających do 
szych klas tutejszych Śimna?U' 
przy macierzystej opiece l umi 
wanej cenie, wskaze tKspcuj 
Kuryera Pozn. pod nr. 373.

SUBJEKT,
zdatny ekspedyent znajdzie nuJ 
od 1 października w handlu 
rów kolonialnych '' a
J. W.

w Poznaniu.

Organist»?
na-

zna-kawaler, moralny, obznajomi01^ 
leżycie z ceremoniami koso. 
jąey introligatorstwo, szuka r 
w mieście lub na wsn (M.
oferty upr. pod adr. L. 8a®01’ 
llłiiżyna p. Łnsehwitz._____P-
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